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W mowie wygłoszonej w Zury- 

chu Churchill zajął się obec- 
ną sytuacją w Europie. Wybrał 
temat aktualny i szczególnie inte- 
resujący jego bezpośrednich słu- 
chaczy. Piękna i nie zniszczona 
wojną Szwajcaria, która już wró- 
ciła do przedwojennej prosperity, 
z wzrastającym niepokojem spog- 
ląda na chaos, jaki panuje we 
wszystkich sąsiednich krajach, 
Ludność tego szczęśliwego kraju 
rozumie, że jeżeli burza na ota- 
czającym ją oceanie głodu i nie- 
nawiści nie uspokoi się, to fale 
pochłoną także małą szwajcarską 
wysepkę. 

W niemniejszym stopniu sam 
Churchill zaniepokojony jest tym, 
co się obecnie na kontynencie eu- 
ropejskim rozgrywa: „Na wiel- 
kich przestrzeniach — mówił on 
— niezliczone masy ludzkie, umę- 
czone i wygłodniałe czekają w ru- 
inach swych domostw, spogląda- 
jąc z niepokojem na horyzont w 
obawie, że pojawi się na nim no- 
wa tyrania. Zwycięscy przema- 
wiają do siebie niezrozumiałymi 
językami, jak w wieży Babel, a 
pokonani trwają w uroczystym 
milczeniu, spowodowanym rozpa- 
ezg“. 

Nie można odmówić tej zwięz- 
łej charakterystyce plastyczności 
i lapidarnej trafności ujęcia, tak 
charakterystycznych dla wypowie- 
dzi Churchilla. Ale ważniejszą od 
tego opisu jest analiza środków, ja- 
kie proponuje zastosować Chur- 
chill, aby uzdrowić Europę. Pro- 
ponuje on porozumienie francus- 
ko-niemieckie, które miałoby 
odegrać rolę zalążka Stanów Zjed- 
noczonych Europy. To lekarstwo 
będzie mogło — zdaniem Chur- 
chilla — „w ciągu kilku lat uczy- 
nić całą Europę lub większą jej 
część równie wolną i szczęśliwą 
jak jest dziś Szwajcaria”. 

Nie trudno dostrzec — prze- 
bija to bowiem z kilku zdań mo- 
wy —że Churchill nie bardzo wie- 
rzy w możliwość, aby owe Stany 
Zjednoczone objęły całą Europę. 
Kierując się „realizmem“, między 
wierszami rezygnuje on już z gó- 
ry z Europy wschodniej, znajdu- 
jącej się dziś w sferze wpływów 
sowieckich. Churchill rezygnuje z 
tej części Europy, bo uważa, że 
nie podobna jej już uratować dla 
świata zachodniego i, że skazana 
ona jest bezapelacyjnie na całko- 


witą bolszewizację i wchłonięcie 
w bezmiar państwa Sowietów. 
Natomiast reszta Europy, a prze- 
de wszystkim ‘blok francusko- 
niemiecki, ma być zaporą dla dal- 
szego marszu bolszewizmu na za- 
chód i obronnym przedpolem 
świata anglosaskiego. 

Churchill jest dziś wprawdzie 
tylko osobą prywatną, ale podob- 
nie jak jego mowa w Fulton była 
zewnątrzną demonstracją  zacieś- 
niającej się współpracy anglo- 
amerykańskiej, tak mowa w Zu- 
rychu stanowi wyraz tendencji, 
jakie dominują w polityce anglo- 
saskiej w stosunku do Europy. 
Anglia i Ameryka chcą pozyskać 
Francję dla swych planów utrzy- 
mania jedności Niemiec i uchro- 
nienia ich przed komunizmem. 
Ale zarówno te plany, jak i wiele 
z poprzednich rad „wielkiego rea- 
listy“ Churchilla, zdradzają wy- 
jątkowy brak zrozumienia współ- 
czesnej psychiki europejskiej, 

Przede wszystkim nie ma żad- 
nych widoków, aby przyjęła je 
Francja. Od wieków zagadnienie 
uśmierzenia niemieckiego niebez- 
pieczeństwa stanowi centralny 
problem polityki francuskiej. Po- 
kojowo nastrojony naród francus- 
ki tradycyjnie już boi się niemiec- 
kiej przewagi liczebnej i technicz- 
nej oraz germańskiej wojowni- 
czości i okrucieństwa. Te obawy 
nie ustały obecnie, kiedy Niemcy 
są rozgromione i chwilowo  bez- 
silne. Świadczy o tem postulat 
francuski, aby Nadrenia i Zagłę- 
bie Ruhry oddzielone zostały od 
Rzeszy i poddane kontroli mię- 
dzynarodowej, a całe Niemcy po- 
dzielone na państewka federacyj- 
ne. Te dążenia francuskie zosta- 
ły odrzucone przez Londyn i Wa- 
szyngton, a zamiast tego Chur- 
chill dziś ofiaruje Francuzom 
związanie się z Niemcami, obie- 
cując dla tego związku poparcie 
anglosasów. Francja byłaby, mi- 
mo dzisiejszego rozbicia Niemiec, 
słabszym partnerem tej spółki i 
nie ma żadnych widoków, aby pro- 
pozycję tę zaakceptowała. 

Propozycje Churchilla mogą 
mieć tylko odwrotny skutek: na- 
ród francuski może nabrać prze- 
konania, że głównym celem poli- 
tyki anglosaskiej w stosunku do 
Europy jest odbudowa potęgi nie- 
mieckiejj a wówczas Francuzi 
mogą uznać, że jedynym dla nich 


wyjściem jest sojusz z Sowietami, 
jako asekuracja przed odrodze- 
niem się niebezpieczeństwa nie- 
mieckiego. Tak tedy projekt 
Churchilla zupełnie nie liczy się z 
psychiką francuską, a przecież 
właśnie do Francuzów w pierw- 
szym rzędzie apeluje. 


Ale jeszcze większe  niezrozu- 
mienie wykazuje Churchill w sto- 
sunku do narodów Europy 
wschodniej, uginających się dziś 
pod brzemieniem sowieckiej oku- 
pacji. Churchill jest przekonany, 
że te narody nie mają już ochoty 
walczyć o swe miejsce w rodzinie 
ludów zachodu, że pogodziły się z 
sowiecką okupacją i, że w przysz- 
łości jako bolszewiccy  jańcząrzy 
maszerować będą na podbój świa- 
ta zachodniego. 


Gracz na giełdzie mą zwyczaj jed- 

nym pociągnięciem ołówka skreś- 
lić ze swego konta pakiet papie- 
rów, które uważa zą tak bez- 
wartościowe, że nie warte 'są apy 
zaprzątały jego uwagę. Tę samą 
metodę od dawna usiłuje stoso- 
wać Churchill w polityce. Swego 
czasu zgodził się, aby dwaj naj- 
wierniejsi sojusznicy W. Brytanii 
— Polska i Jugosławia, a wraz z 
nimi ogromne przestrzenie Euro- 
py ` środkowo- i południowo- 
wschodniej oddane zostały do wy- 
łącznej dyspozycji Sowietów. Zgo- 
dził się na to wprawdzie, jak dziś 
wiemy, nie bez poważnych opo- 
rów i pod naciskiem różnych ko- 
nieczności wojennych, ale za io 
bezapelacyjnie, jak tego dowodzi 
jego najnowsze przemówienie. 


Jest jasne, że w churchillow- 
skich Stanach Zjednoczonych Eu- 
ropy nie ma miejsca ani dla Pol- 
ski, ani dla Jugosławii ani dla 
żadnego innego kraju europoj- 
skiego Międzymorza, natomiast 
miejsce poczesne odgrywać tam 
mają Niemcy, które ani na 
jotę nie wyrzekły się  hitlerow- 
skich ideałów. Wschodnią grani- 
cą tych Stanów ma być granica 
polsko-niemiecka, którą — oczy- 
wista — Churchill chciałby prze- 
sunąć daleko na wschód. Chur- 
chill przechodzi zupełnie do po- 
rządku nad faktem, że Polacy i 
inne narody Międzymorza kulturą 
swą od tysiąca lat związane są 
z Zachodem. Churchill przecho- 
dzi do porządku nad tym, że 
narody te mimo wszystkich trud- 


ności trwają w czynnym oporze 
przeciw ' sowieckim okupantom, 
podczas gdy Niemcy prześcigają 
się w usłużności i posłuszeństwie 
w stosunku do żołnierzy i urzęd- 
ników sowieckich. 

Narody Międzymorza nie zre- - 
zygnują ze swych dążeń do poli- 
tycznej, kulturalnej i gospodar- 
czej łączności ze światem Zacho- 
du, mimo że zrezygnował z nich 
Churchill. Ale tego rodzaju prze- 
mówienia są dlatego szkodliwe, że 
torują drogę sowieckiej propagan- 
dzie, która głosi narodom skrwa- 
wionym sześcioletnią niewolą hit- 
lerowską, iż Anglia i Ameryka 
chcą odbudować potęgę Niemiec i 
umożliwić im nowy Drang nach 
Osten. 


Jeżeli mocarstwa anglosaskie 
pragną zahamować ekspansję so- 
wiecką — muszą rzucić hasło 
wolności dla wszystkich narodów 
Europy, bez rozróżnienia między 
zachodnią a wschodnią, bez po- 
działu na Europę A i B a prak- 
tycznymi pociągnięciami hasło to 
realizować. Filarami tej wolnej 
Europy mogą być tylko narody, 
mające długą tradycję walki o 
wolność i demokrację i gotowe do 
ponoszenia dalszych ofiar dla rea- 
lizacji tych ideałów. Najważniej- 
szym z tych narodów w Europie 
zachodniej są Francuzi, w Euro- 
pie wschodniej — Polacy. Każdy 
z tych narodów grupuje wokół sie- 
bie szereg innych mniejszych, 
tymi samymi ideałami ożywio- 
nych. ti : 
Anglosasi, jeżeli chcą Europy 
wolnej nie bolszewickiej, z tymi 
przede wszystkim narodami mu- 
szą współpracować i do odzyska- 
nia wolności im przede wszystkim 
dopomagać. Dopiero na ostatnim 
planie winny stać Niemcy, jeżeli 
chodzi o ich udział w Stanach 
Zjednoczonych Europy. Do tego 
grona mogą one być przyjęte do- 
piero wtedy, kiedy przejdą długi 
okres rozbrojenia, który „zmieni 
ich z burzycieli Europy i katów 
narodów europejskich na pokojo- 
wych współpracowników. i 

Wszystkie inne plany powołują- 
ce się na rzekomy realizm — ży- 
cie obali. Plany te grzeszą bo- 
wiem brakiem istotnego realizmu, 
brakiem istotnej znajomości nur- 
tów życia. Są one powierzchowne 
i zwodnicze, Życie polityczne pój- 
dzie inną drogą. E 
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KATOLICYZM WE FRANCJI 


Odradzanie się katolicyzmu 
we Francji oraz innych kra- 
jach Zachodu jest bardzo do- 
niosłym zjawiskiem w procesie 
odzyskiwania przez kraje eu- 
ropejskie świadomości włas- 
nych celów politycznych, pro- 
wadzących do przywrócenia 
Europie jej dawnej kultury 
duchowej, moralnej i politycz- 
nej oraz odrzucenia komuniz- 
mu. Korzystając z obecności 
w Jerozolimie wybitnego księ- 
dza Francuza, „który brał czyn- 
ny udział w pracach i walkach 
francuskiego ruchu oporu (ma- 


quis, redakcja „Tygodnika 
APW“ uzyskała od niego po- 
niższy artykuł, rzucający 


światło na doniosłe przemia- 

ny, jakie przeżywa współczes- 

na Francja. 

atolicyzm francuski wyszedł z 

doświadczeń wojny i okupacji 
niemieckiej w nowej postaci. Gdy 
się obserwuje ten fakt od zew- 
nątrz, to moment najbardziej ude- 
rzający stanowi niewątpliwie po- 
wstanie wielkiego ruchu politycz- 
nego, czerpiącego swoje wytyczne 
w ideałach chrześcijańskiej dokt- 
ryny społecznej i chrześcijańskiego 
światopoglądu. Ale równocześnie 
w różnych ośrodkach zarówno 
świeckich jak i duchownych fer- 
mentują myśli i dojrzewają umys- 
ły. Nowe idee, nowe inicjatywy 
bardzo odważne zaczynają się wy- 
kluwać. 


Byłoby jednak błędem sądzić, 
że tych kilka ostatnich lat minio- 
nych stworzyły nowy pod każdym 
względem świat chrześcijański. 
` Proces, który dzisiaj się odbywa, 
o tylu oryginalnych cechach, przy- 
chodzi po długim poszukiwaniu 
drogi wśród ciemności. Ostatnie 
lata przyspieszyły tylko jego doj- 
rzewanie. Cierpienia doświadczeń 
wojennych, trudne do opisania, 
otworzyły serca na działanie łaski; 
w atmosferze wielkiego bohaterst- 
wa szlachetne odruchy duszy ła- 
mią dużo istniejących przeszkód i 
ustalonych form. W godzinach 
wielkich decyzji, w obozach i 
więzieniach, w samotności walk 
podziemnej Francji, rodziły się 
pytania, żądające szybkich odpo- 
wiedzi. Odnaleziono życie zwykłe, 
lecz jego wymagania stały się 
wznioślejsze. 


Postaramy się w tym krótkiem 
artykule mniej dać przegląd pro- 
cesu rozwojowego francuskiego 
katolicyzmu ile, przedstawić du- 
cha, który go dziś od wewnątrz 
ożywia. 


Wydaje się, że nareszcie Fran- 
cuz zrozumiał, że powinien brać 
czynny udział w życiu i twórczoś- 
ci politycznej — jako chrześcija- 
nin. Wydaje się, że najważniejszy 
czynnik, który rozbudził ten dyna- 
mizm — to fakt udziału wielkiej 
ilości katolików w organizacjach 
francuskiej walki oporu. Tam na- 
brali świadomości, że stanowią si- 
łę, i że posiadają własną doktry- 
nę, swój światopogląd. Tak było 
przede wszystkim u świeckich, 


którzy nagle zostali odcięci od 
zwykłych form codziennego życia 
chrześcijańskiego i stanęli twarz 
w twarz z największymi proble- 
mami moralności i życia społecz- 
nego. Dało to pozytywne wyniki. 
Organizacja Akcji Katolickiej 
zbyt wolno i opieszale wyzbywała 
się piętna pewnego rodzaju „kle- 
rykalizmu”. Trzeba też tutaj 
stwierdzić: część duchowieństwa 
nie potrafiła reagować w sposób 
właściwy na wielkie zagadnienia 
stworzone przez okupację niemiec- 
ką, przez reżim i prawa Vichy, 
przez ruch oporu — ite braki 
księży zmusiły ludzi świeckich, 
aby podjęli akcję we własnym za- 
kresie, z własnej inicjatywy. Ta- 
kie okoliczności zmusiły ich osta- 
teczne, żeby urzeczywistnić dzieło 
akcji katolickiej w tej postaci, w 
jakiej ją określił papież Pius XI: 
jako w istocie swej dzieła ludzi 
świeckich, realizowanego we 
wszystkich dziedzinach życia na 
ziemi. 

Dzięki nim katolicyzm był obec- 
ny, był czynnie zaangażowany w 
najbardziej decydujących chwi- 
lach Francji. W godzinach kiedy 
powstawały w sumieniach bardzo 
ciężkie zagadnienia, znaleźli się 
ludzie umiejący je wyjaśniać w 
duchu chrześcijańskim. I te od- 
powiedzi i wyjaśnienia stanowiły 
wielki akt wyznania, akt pięczęto- 
wany krwią i łzami: odrzuciliśmy 
przyjęcie organizacji życia, depta- 
jącej najistotniejsze wartości czło- 
wieka. Chrześcijanin zatem wystą- 
pił do walki w imię obrony czło- 
wieka, w imię jego najbardziej 
podstawowych praw i przekonał 
się do jakiego stopnia religia jego 
jest zakorzeniona w istotcie życia 
ludzkiego. Chrześcijanin zaczął 
odnajdywać człowieka i rozumieć, 
że chrześcijaństwo w każdym z 
nas ma swoje odbicie, swój wyraz, 
swoje wcielenie, i że obowiązany 
jest je pielęgnować i rozwijać. W 
czasie tych kilku strasznych lat 
wszystkie skarby człowieka: oso- 
biste, rodzinne, społeczne — zosta- 
ły zagrożone, wystawione na nie- 
bezpieczeństwo. 

Nazajutrz po wojennych wstrzą- 
sach, gdy powstał problem orga- 
nizowania i budowania, ci chrześ- 
cijanie, którzy pracowali w ukry- 
ciu, postanowili kontynuować 
swoją działalność na wielkich dro- 
gach życia publicznego. W chrys- 
tianizmie widzieli jedyną doktrynę 
zdolną uratować życie człowieka. 
Trzeba było więc prowadzić dalej 
pracę, aby utrzymać w czasach 
pokoju i powrotu do normalnego 
Życia kraju, tę obecność, to czyn- 
ne zaangażowanie chrześcijanina 
w dziedzinie wszystkich czynnoś- 
ci życia. 

Tak więc w dziedzinie twórczoś- 
ci politycznej, oczywiście bez dą- 
żeń do wyłączności w stosunku 
do innych tendencji — albowiem 
polityka chrześcijańska nie jest 
związana z jakąś jedną tylko kon- 
cepcją, z jakimś jednym tylko re- 
żimem, czy z jedną tylko partią— 
organizacja M.R.P. (Ruch Repu- 
blikańsko-Ludowy) stanowi mani- 
festację tej właśnie woli katoli- 


ków francuskich, żeby być obec- 
nymi i czynnymi tam, gdzie two- 
rzy się polityka francuska. Zrozu- 
miano, że istota rzeczy nie polega 
na tym, by za wszelką cenę na- 
rzucać program jednej partii. 
Lecz rozwijając myśl i pracę czy- 
nu w sposób, jakie dyktuje ideolo- 
gia chrześcijańska, ludzie ci na- 
dadzą polityce francuskiej ten kie- 
runek, jaki wyznacza chrześcijań- 
stwo. 

Odnowienie pracy J.O.C. (Robot- 
nicza Młodzież Chrześcijańska) 
oraz inne nowe organizacje tego 
typu tłumaczą się w analogiczny 
sposób. Obok komunisty, na naj- 
bardziej wysuniętych posterun- 
kach francuskiego ruchu oporu, 
gdzie znajdował się robotnik fran- 
cuski, „żosista” tam walczył w 
imię chrześcijańskiego ideału 
świata pracy, dawał świadectwo 
swojej wiary w jego ideały. 


Z drugiej strony głęboka treść, 
jaką zawiera taki np. ruch ideo- 
wy jak „Economie et Humanis- 
me” (Gospodarstwo i Humanizm), 
pokazuje nam, jak współczesny 
Francuz rozumie dziś, iż żadna 
dziedzina twórczości człowieka i 
jego życia nie może usuwać się 


spod promieniowania -~ wielkich 
praw podstawowych  chrystianiz- 
mu. 


A np. sztuka, czyż i ona przez 
ogień wojny nie została oczyszczo- 
na i natchniona wznioślejszymi 
ideałami?  Niedawna wystawa 
dzieł artystów, francuskich jeń- 
ców wojennych w Niemczech 
przedstawia właśnie religijne, 
chrześcijańskie odczucie i pojmo- 
wanie cierpienia i śmierci, 


Równolegle do tej rozbudzonej 
aktywności w zakresie twórczości 
życia ziemskiego można zauwa- 
żyć także rosnący głód w dziedzi- 
nie wielkich problemów życia du- 
chowego w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Ludzie ci odczuwają 
wielką potrzebę, aby odnaleźć au- 
tentyczne źródła swego życia reli- 
gijnego i to jest oznaka, że żywe 
naprawdę jest francuskie chrześ- 
cijaństwo. 

W tej dziedzinie, bezpośredniej 
działalności księży i zakonników 
duchowieństwo nie stoi dzisiaj po- 
niżej swoich zadań i zdoła zaspo- 
koić ciekawość intelektualnych 
poszukiwań w zagadnieniach wia- 
ry. Powstają pisma wszelkiego ty- 
pu. Wydawane obecnie tłumacze- 
nia pism Ojców Kościoła znajdują 
bardzo szeroki odbiór w ośrodkach 
kulturalnych. Liturgia także prze- 
łamuje dotychczasowe zbyt ciasne 
ramy. W obozach jeńców i wysied- 
leńców np. współczesny  chrześci- 
janin stawał wobec liturgii nie- 
zmiernie żywej, prostej, jakże 
bardziej wzruszającej i wymownej 
aniżeli ceremonie często zbyt 
schematyczne i sztuczne w na- 
szych kościołach. Przy chrzcie, 
Ostatnim Namaszczeniu, modlit- 
wach za zmarłych, używanie języ- 
ka francuskiego jest już dozwolo- 
ne. Wiadomo też, że arcybiskup 
Paryża wystąpił w Rzymie z proś- 


bą o udzielenie zezwolenia na od- 
prawianie mszy w języku fran- 
cuskim. Chrześcijanin współczes- 
ny pojął, że msza jest czymś 
innym niż widowiskiem i chce le- 
piej ją rozumieć i lepiej brać w 
niej udział. 

Małżeństwo chrześcijańskie, sta- 
nowiące dla nas węzeł rodziny, ko- 
mórkę całego organizmu społecz- 
nego, dziś śmiało uważa się za to 
czym jest w istocie; czym jest w 
świetle nauki chrześcijańskiej: 
sakramentem i źródłem łaski. Po- 
głębia się świadomość tego czym 
jest małżeństwo, ażeby znaleźć w 
nim jego sens mistyczny, z które- 
go wywodzi się siła życia i moc 
przekonania. Ze swej strony du- 
chowni kierujący parafią wiedzą o 
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Jerzy Bidault, głowa państwa, 
przywódca najsilniejszej dziś we 
Francji organizacji politycznej M. 
R. P., jeden z kierowników poli- 
tycznych podziemnej Francji, wią - 
żący program swój z zasadami 
moralnymi i światopoglądowymi 
ideologii katolickiej. 
ZO a ZGRZ 
tym, że parafia nie stanowi ma- 
łej, zamkniętej grupy, ale ośrodek 
z którego wychodzą na zewnątrz 
wpływy i one właśnie mają się 
rozpościerać daleko poza krąg, 
jaki zatacza cień wieży kościelnej. 

Wszędzie, zarówno wśród ducho- 
wieństwa jak i osób świeckich, to 
czego się dzisiaj pragnie najbar- 
dziej — to wyjść poza oderwane 
abstrakcje, *poza konwencjona- 
lizm i formalizm, poza schematy 
niedostosowane do potrzeb życia. 
Kościół służy królestwu, które nie 
jest z tego świata, ale które urze- 
czywistnia się przez ludzi z ciała 
i krwi, żyjących tu na ziemi. Czyn- 
ne zaangażowanie, prawda, praw- 
dziwe życie —to są cechy. charak- 
terystyczne, wyróżniające  współ- 
czesne wielkie prądy katolicyzmu 
we Francji. Katolik chce być 
obecny jako chrześcijanin we wszy- 
stkich przejawach życia swojego 
kraju: w polityce, zagadnieniach 
społecznych, gospodarczych, w 
twórczości kulturalnej; równocześ- 
nie chce się zbliżyć do wartości 
duchowych, wyjaśniających i pie- 
lęgnujących jego życie jako 
chrześcijanina. 

Powiedziano, że wielką winą i 
zgorszeniem w życiu Kościoła XIX 
w. jest to, że Kościół utracił 
świat robotniczy. Obecnie Koś- 
ciołowi groziło niebezpieczeństwo, 

(Dokończenie obok) 
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W POLSCE 


GRANICA ODRY 
zna 


pester spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych wygło- 

sił przemówienie z którego wyni- 
ka, że polskie ziemie zachodnie, 
znajdujące się obecnie pod oku- 
pacją sowiecką, mogą wrócić do 
Rzeszy Niemieckiej, Wiądomo, że 
to stanowisko amerykańskie, po- 
twierdzone przez rząd brytyjski, 
jest w znacznej mierze Sspowodowa- 
ne przez „konkurencję* Anglosa- 
sów z proniemiecką polityką Rosji. 
Mimo takiej rzeczywistości poli- 
tycznej Mołotow — szczwany 
gracz taktyczny — odpowiedział 
Byrnesowi, że zachodnie granice 
Polski nie mogą być kwestionowa- 
ne i nie mogą być też poddane 
rewizji. Wedle Mołotowa na kon- 
ferencji poczdamskiej sprawa ta 
została postawiona jasno i zdaniem 
jego — administracja warszawska 
nad Odrą i Nissą pozostanie na 
zawsze, jako na ziemiach polskich. 
Stwarzając pozór obrony interesów 
Polski osłana on cele polityki so- 
wieckiej. Nie przeszkodzi mu to 
oczywiście, że w odpowiedniej chwi- 
li tj. w chwili ostatecznego kupo- 
wania przez Rosję sympatii Nie- 
miec bez mrugnięcia okiem sprzeda 
Niemcom ziemie zachodnie Polski. 
Przemówienie amerykańskiego 
sekretarza stanu stało się dogodną 
okazją dla administracji warszaw- 
skiej do zaatakowania świata 
anglosaskiego. I znowu tak jak u 
Mołotowa pozorna obrona intere- 
sów Polski jest tylko środkiem 
realizacji wielkiej polityki sowiec- 
kiej, Gomółka oświadczył: „nikt 
nię przypuszczał, że Byrnes ośmie- 
ZNA 
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że utraci człowieka. Oto dziś 
— odzyskuje go na szlakach 
krwi, żelaza i ognia. Chrześcijań- 
stwo nie może istnieć bez czło- 
wieka. O tej prawdzie zasadni- 
czej” zapomniano — zdawałoby 
się. Bez godności człowieka, po- 
lączonej z pokorą wobec Boga, bez 
cnoty dnia powszedniego, bez ognia 
miłości, którego Bóg zabrania 
zdeptać — prawdziwej religii być 
nie może. Oto dlaczego Kościół 
Boży żyjący w swoich wyznaw- 
cach, powstaje w obronie honoru 
i wolności człowieka. I tak będzie 
zawsze. 
ta 
Oto jest garść uwag, które 
nasuwają się przy spojrzeniu 
ogólnym i pobieżnym na położenie 
katolicyzmu w dzisiejszej Francji. 
Warto jeszcze raz powtórzyć: by- 
łoby błędne sądzić, że wszystko 
wyszło z kryzysu lat ostatnich. 
Życie chrześcijańskie właśnie 
dlatego, że tkwi korzeniami swoi- 
mi w najgłębszych płaszczyznach 
istoty ludzkiej potrafi przetrwać 
najcięższe kryzysy. Lecz w obec- 
nym okresie przełomowym, życie 
chrześcijańskie na więcej się żdo- 
było niż przetrwanie: okazało jedy- 
ną pociechę człowiekowi, jedy- 
ne światło w mroku nocy. Oto 
dlaczego możemy się spodziewać 
po nim wielkich rzeczy, 
8t. O.P. 
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li się wygłosić tego rodzaju prze- 
mówienie wkrótce po zakończeniu 
wojny, kiedy jeszcze na ziemiach 


tych unosi się zaduch trupów 
ludzkich i kiedy panuje tam jesz- 
cze głód, nędza, a wszędzie widać 


ruiny“. © Gomółka zawołał: „nie- 
chaj Amerykanie martwią się o 
Filipiny“. Inny mówca dodał: 
„czy Amerykanie myślą, że jesteś- 
my murzynami?*. Równocześnie 
tłum złożony z dwóch tysięcy ko- 
munistów oraz lewicowych socja- 
listów, podniecony przez gwałtow- 
ne przemówienie „wicepremiera* 
W. Gomółki oraz innych mów- 
ców, na znak protestu przeciwko 
przemówieniu Byrnesa, pomasze- 
rował przed siedzibę ambasadora 
Stanów Zjednoczonych... Podnios- 
ły się pięści i rozległy się okrzyki: 
„Precz z międzynarodową reak- 
cją”. Cała prasa administracji 
warszawskiej oraz radio ogłaszają 
ataki na Byrnesa. Przy okazji 
tłum rozbił okna w redakcji miko- 
łajczykowskiej „Gazety Ludowej“ 
oraz pobił kilku członków tego 
„faszystowskiego* organu. 


Paradoksalność i  zakłamanie 
współczesnego życia politycznego 
ujawnia się, jak widać z powyższe- 
go, także w zagadnieniu Odry: 
najburzliwiej „bronią jej dla Pol- 
ski* ci, w których kalkulacjach 
politycznych gra ona rolę wyłącz- 
nie taktyczną w danym etapie po- 
lityki sowieckiej. 


Skoro mowa o Odrze, wspomnij- 
my też o sprawach gospodarczych 
z nią związanych. Pisze o nich 
wychodzący we Wrocławiu tygod- 
nik literacko-społeczny „Odra“ z 
12 maja 1946 r. Tygodńik ten po- 
daje, że na początku 1943 r. na 
Odrze . zarejestrowanych było 677 
statków o własnym napędzie oraz 
2502 barek o łącznym tonażu 956.137 
ton pojemności. Dnia 28 maja 1945 
r. władze sowieckie „przekazały 
władzom polskim“ 80 barek bez 
napędu i 3 barki z własnym na- 
pędem. Według tygodnika, „tabor 
ten znajdował się w stanie nie- 
nadających siędo użytku, wymagał 
remontu i uzupełnienia motorów... 
Faktycznie więc rozporządza Pol- 
ska dzisiaj około 24 barkami bez 
własnego napędu o przeciętnym 
tonażu 500 ton, 2 barkami o włas- 
nym napędzie i 6 holownikami*. 
Tygodnik kończy swe wywody 
stwierdzeniem następującym: „Za- 
niedbania. ubiegłego roku spowo- 
dowały już to smutne następstwo, 
że zaczyna się sezon żeglugowy 
na Odrze a polska żegluga na niej 
stoi pod wielkim znakiem zapy- 
tania“, 


NAPIĘCIE MIĘDZY BIERUTEM 
nn A 
I ZACHODEM 
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W Polsce aresztowano około 50 
obywateli amerykańskich, przy 
czym rząd warszawski nie podał 
powodów aresztowania. a wysiłki 
personelu ambasady amerykań- 
skiej w Warszawie zmierzające 
do nawiązania kontaktu z areszto- 
wanymi — pozostają bez skutku. 
Rząd St. Zjednoczonych przesłał 


Str. 3 


O POEGEE 


notę do administracji warszaw- 
skiej, domagając się uwolnienia 
aresztowanych. Administracja war- 
szawska zajęła stanowisko, że 
aresztowani są obywatelami pol- 
skimi i że sam fakt ich areszto- 
wania nie powinien obchodzić am- 
basady amerykańskiej. Dlatego 
uniemożliwiono ambasdorowi St. 
Zjednoczonych skontaktowanie się 
z aresztowanymi. 


Naczelnik wydziału propagandy 
bierutowego MSZ gen. Wiktor 
Grosz na pytanie, ilu obywateli 
amerykaskich znajduje się w wię- 
zieniu, odpowiedział: „Gdy jaki- 
kolwiekbądź Polak dostaje się do 
więzienia, natychmiast zaczyna na- 
zywać się Amerykaninem“. Ten 
dowcip nie jest oczywiście nawet 
grosza wart. 


Warszawa prowadzi także pod- 
jazdową wojnę dyplomatyczną 
przeciwko ambasadzie brytyjskiej, 
a przede wszystkim przeciwko 
wydziałowi prasowemu i attachć 
prasowemu tej ambasady. Zatarg 
wynikł m.in. na tle wydawania 
przez ambasadę brytyjską w War- 
szawie biuletynu informacyjnego, 
którego ogłaszanie jest elemen- 
tarnym prawem każdej ambasady 
w każdym kraju. A jednak admi- 
nistracja warszawska zwróciła się 
do rządu brytyjskiego z żąda- 
nie wstrzymania publikacji biu- 


letynu, gdyż krytykowana jest w, 


nim polityka wewnętrzna w Pol- 
sce. Równocześnie władze war- 
szawskie zagroziły uwięzieniem 
osób, u których znalezione będą 
biuletyny ambasady brytyjskiej. W 
tym stanie rzeczy rząd brytyjski 
ogłosił, że w przyszłości w biule- 
tynach tych nie będzie krytyki 
stosunków polskich, aby uniknąć 
powodu dla aresztowań i więzie- 
nia niewinnych ludzi. 


Brytyjskie MSZ podało do wia- 
domości, że z jego inicjatywy wy- 
dawany będzie w Polsce tygodnik 
w języku angielskim, który przy- 
nosić będzie artykuły najwybit- 
niejszych piór angielskich na te- 
mat demokracji i wolności osobis- 
tej w Anglii oraz na temat po- 
wojennego rozwoju gospodarczego 
W. Brytanii. Pismo będzie za- 
wierało dział literacki, sportowy i 
inne. Dążyć ono będzie do zbliże- 
nia pomiędzy narodem angielskim 
i polskim tym bardziej, że tak 
niedawno jeszcze żołnierz polski 
walczył wraz z żołnierzem brytyj- 
skim o wolność i demokrację. Ta- 
kie są intencje brytyjskiego MSZ. 
Obiecuje ono sobie szerokie roz- 
powszechnienie pisma w Polsce. 
Znawcy sowieckiego systemu rzą- 
dzenia muszą mieć co do tego da- 
leko idące wątpliwości: trudno 
przypuścić, aby organy okupacji 
zezwoliły na szerzenie pojęć o wol- 
ności w stylu kultury zachodniej. 


START POD FAŁSZYWYM 
HASŁEM 
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Nowe pismo polskie ukazało się 
w Londynie p.n. „Przegląd Polski“. 


dów kół zbliżonych do rządu pol- 
skiego. W pierwszym swym nume- 


rze pismo ogłosiło na czołowym 


miejscu artykuł pt. „Jedność emi- 
gracji z krajem”. Mamy wszelki 
powód, aby uważać artykuł ten za 
programowo-polityczne  wystąpie- 


nie redakcji i ze względu na to 


nie możemy przejść nad nim do 
porządku dziennego. 


W artykule czytamy: „Rzeczą... 
rozstrzygającą dla polityki pol- 
skiej jest to, aby w dalszym ciągu 
był tylko jeden cel polski, aby 
Polska dobrze wiedziała, do które- 
go z dwóch walczących obozów 
duchowo należy, aby zrozumiała, 
że trzeba. czekać, aż konflikt ze- 
społowo się wyprecyzuje i, aby do 
tego czasu tak się w sobie we- 
wnętrznie skupiła, iżby przez 
okres czekania mogła uchować w 
formie nienaruszonej ideał nie- 
podległego bytu narodowego i pań- 
stwowego". Tygodnik nawołuje do 
spotęgowania jedności celów kra- 
ju i emigracji i przeciwstawia 
akcji wrogów niepodległości Polski 
„mądrą, dalekowzroczną jedność“. 
Konkluzja artykułu zawarta jest 
w ostatnim jego zdaniu: „Trzeba 
tylko przeczekać cierpliwie i ro- 
zumnie potrzebny na przesilenie 
się zła czas“, ` 


Samo czekanie, aż się! konflikt 
„wyprecyzuje* — nie jest bynaj- 
mniej godnym zalecenia elemen- 
tem polityki polskiej. Chodzi bo- 
wiem nie o bierne czekanie, lecz 
o nieustającą aktywność politycz- 
ną Polaków. Gdy będziemy tylko 
czekali — niczego się nie docze- 
kamy. Natomiast hołdując zasa- 
dzie permanentnej 
walki o niepodleg- 
łość, zdołamy znakomicie po- 
większyć szanse jej osiągnięcia i 
przybliżyć datę tego osiągnięcia. 
Żałować należy, że „Przegląd Pol- 
ski“ w swoim wystąpieniu progra- 
mowym nie uważał za właściwe do- 
łączyć swojej cegiełki do monto- 
wania tak pojmowanej polityki 
polskiej i poprzestał na zalecaniu 
czekania, 


Słusznie twierdzi „Przegląd“, 
że linia polskiego podziału biegnie 
przez duszę ludzką: 
jej stronie znajdują się ci nieliczni 
spekulanci, małoduszni, „realiści* 
i zwykli szubrawcy, którzy mówią, 
że trzeba się ugiąć przed złem, bo 
zło jest silne. Po drugiej stronie 


linii podziału jest cała prawdziwa 


Polska, krajowa i emigracyjna, 
w ścisłej ze sobą spójni”. To praw- 
da, że tak biegnie linia podziału. 


Ale istnieje druga jeszcze linia - 


podziału, wcale nie mniej ważna 
od pierwszej: linia, dzieląca obóz 
pragnień niepodległościowych na 
ludzi biernych i czynnych. Tylko 
docenianie znaczenia tej drugiej 
linii podziału i ożywienie całego 
obozu niepodległościowego ideą 
czynnej, nieustającej walki zdecy- 
duje o tym, że odzyskamy wol- 


Ma ono być wyrazicielem poglą-ność.. 


„Po jednej 
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| prez sześć lat wojny Europa 
była wielkim otoczonym dru- 


= tem kolczastym obozem, zwanym 


przez jednych „fortecą Hitlera“ 
' przez innych — „obozem koncen- 
_ tracyjnym'. Była istotnie i jednym 
i drugim, Co robili rządzący tym 
obozem Niemcy — wiemy dość 
dokładnie, zarówno z przewodu 
procesu norymberskiego, jak — 
może nawet dokładniej — z licz- 
nych relacji i opowieści ludzi, 
którzy byli więźniami tego obozu. 
Ale czem jest Europa obecnie? 
Czem jest Europa „wyzwolona“ 
przez zwycięskich aliantów? Jak 
żyje, eo myśli, jak wygląda — po 
tych krwawych sześciu wojennych 
latach bezprzykładnych katuszy i 
_ cierpień? My, wszyscy Europej- 
czycy, którzyśmy znaleźli się poza 
- granicami kontynentu  europej- 
skiego, pozbawieni jesteśmy ścis- 
łych i dokładnych informacji na 
ten temat. To co się czyta w pra- 
_ sie — jest stanowczo nie wystar- 
czające. A gdy się zważy, że 
Europa nadal — pomimo „zakoń- 
czenia” wojny — jest niedostępna 
dla nas, jest nadal otoczona dru- 
tami „przepustek”, jest nadal pew- 
nego rodzaju „obozem koncentra- 
cyjnym* — obraz Europy współ- 
czesnej jest dla wielu z nas zam- 
glony i niewyraźny, nie dający 
możności odtworzenia w naszej 
_ wyobraźni i umyśle konkretniej 
rzeczywistości. Najmniej oczywiś- 
cie wiemy o tym, co się dzieje za 
„(żelazną kurtyną“ okupacji so- 
 wieckiej, zarówno na terenie o% 
płocie a Niemiec jak i w kra- 
„wyzwolonych“: w Polsce, 


cgt Jeah Czechosłowacji, Jugosła- 
E wii, Bułgarii, na Węgrzech, nie 


mówiąc. już o głuchym milczeniu, 
| które zaległo nad Łotwą, Litwą i 
— Estonią. Z 

Każda "więc wieść, każda infor- 
macja, każdy przyczynek do od- 
tworzenia w naszej wyobraźni tej 
„właśnie rzeczywistości panującej 


| Sbaenie w Europie — sę dia nas 


Ws Europejczyków roz- 
sere po szerokim świecie, nie- 
senne. Z tego właśnie 


OB ycia 


sang — mimowoli odczuwają 
narodu. Ale gdy wejdą po- 
lzy I mówią z nimi gdzieś przy- 
padkowo .na ulicy lub w jakichkolwiek bądź 
okoliczni „są zdumieni, że obywatel 
ZSRR EREA niote Aval s upośledzony. 


po oai, Ale gdy tylko 
do czynienia z cudzoziemcem 


stają się zimni, ponurzy i nie- 


TYGODNIK APW 


cić do swych „wyzwolonych* kra- 
jów, są obiektem „opieki* okupa- 
administracji | jak się do tego  ustosunkowują 
« oraz organizacji o u- | setki tysięcy, już nie Niemców, ale 
stalonej już fatalnej reputacji, któ- | Europejczyków, którzy jako jeńcy, 
rą jest słynna UNRRA. deportowani i uchodźcy mieszkają 
P. Hostowiec opisuje tylko to, | dotychczas w obozach i są na u- 
co widział w Austrii i Niemczech, | trzymaniu UNRRA? Posłuchajmy 
na terenie dwuch okupacji: ame- | ©0 na ten temat pisze p. Hosto- 
rykańskiej i francuskiej. Nie był | Wiec: 
on ani w strefie okupacji brytyj- „Od przyjścia wojsk anglo-ame- 
skiej ani w strefie sowieckiej. Da- rykańskich liczba obcych zmniej- 
je dosyć dokładny opis zniszcze- szyła się wydatnie. Większość 
nia wojennego w całym szeregu wyjechała do krajów swego po- 
jak Insbruck, | chodzenia. Zostali jedynie właści- 


Monachium | wi emigranci, którzy do kraju 
lub Frankfurt n. Menem, gdzie wrócić nie chcą lub nie mogą: 


legły w gruzach od bombardowa- | polacy, Ukraińcy, Bałtowie, Ju- 
nia lotniczego całe dzielnice, hi- gosłowianie, Słowacy i mniejsze 


grupy z innych krajów strefy so- * 


wydana ostatnio w Rzymie 
skromną nazwą „Dziennik podró- 
ży do Austrii i Niemiec'*) 
nosi nam wiele, bardzo wiele ma- 
teriału do przemyśleń i wniosków. 
Autor tej książeczki p. Hostowiec, 
bliżej nam nieznany, jest 
wiekiem b. inteligentnym, spostrze- 
gawczym, reagującym żywo na 
każdy przejaw niedoli ludzkiej, na 
każde cierpienie sponiewieranego 
w swej godności człowieka, na 
każdy przejaw brutalności, 
bezmyślności 
i administracji rządzącej dziś bez; 
dusznie na kontynencie europejs- 
kim milionową masą tych nowo- 
czesnych pariasów, 
tzw. displaced persons. 


miast, takich np. 


storyczne gmachy, muzea, kościo- 
ły.. Opowiada o nędzy życia in- 
teligencji niemieckiej, która aby 
się ogrzać — wysiaduje w przed- dżających przyjeżdżają ze strefy 
sionku zakładu kąpielowego, w ka- 
wiarni pije zamiast kawy napar z 
kwiatu lipowego lub rumianku, a do groźnego kryzysu. W r. 1945 
odżywia się szmalcem amerykań- 
skim i chlebem. 


jaką tworzą 


Zostawmy na uboczu to wszyst- 
„wielkiej polity- 
, pomińmy problemy w rodza- 
ju: jak należy; rozwiązać zagad- 
nienie przyszłego urządzenia Nie- 
miec, w jakim kierunku ma iść 
akcja reedukacji narodu niemiec- 
kiego, jak należy 
życie gospodarcze krajów 
pejskich, choć i na te tematy znaj- 
dziemy szereg ciekawych uwag 
w dzienniku p. Hostowca. Ogra- 
niczmy się do jednego tylko za- 
jak wygląda obecnie 
życie na terenie Niemiec i Austrii, 
jak wygląda miasto i wieś, jak 
żyją, co myślą i czują, co mówią 
masy niemieckie, a przede wszy- 
stkim — jaki jest los tej przeszło 
milionowej masy Polaków, Jugo- 
słowian, Bałtów itp., którzy przy- 
musowo z woli Hitlera znaleźli się 
na terenie Niemiec i Austrii i któ- ` 
rzy nie mogąc i nie chąc powró- 


ko co dotyczy 


zorganizować 


cywilizacji, 


bardziej 
samych 


*) Paweł Hostowiec — Dziennik 
Podróży do Austrii i Niemiec. 
Wyd, Instytut Literacki, 
1946, str. 6. 
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nie w towarzystwie cudzoziemców, 
wszelkiej z nimi dyskusji, 
„za. granicami 


Ea  Artykaż którego streszczenie poda- 
5 jemy poniżej, ukazat się w prasie 
|... amerykańskiej („Reader's Digest“) 
(O * - pt. „To understand Russia" z objaś- 
~ mieniem, iż napisany on został na pod- 
|... stawie rozmów przeprowadzonych z 
O, i najwybitniejszymi znawcami zagad- 
nienia rosyjskiego w Stanach Zjed- 


Nauczono ich, że 
Rosji sowieckiej 
świat, zdany na zagładę.* Są przekonani, 
świat ten jest wrogo do nich mastawiony, po- 
straszliwie się go boją. Nie 
mniej jednak ich ciekawość jest olbrzymia. 
Np. ilustrowany magazyn „America“, wydawa- 
ny w języku rosyjskim przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, którego rozpowszechnianie zo- 
stało ostatnio bardzo utrudnione przez rząd 
sowiecki przez podniesienie ceny oraz przez 
ograniczenie zezwolenia na wwóz do zaledwie 
10 tysięcy egzemplarzy — jest bardzo poszuki- 
świadczy o tym fakt, że na czarnym 
rynku płacą 100 dolarów za stary numer. Oto 
dowód jak Rosjan pasjonuje „zgniły świat“ i 
jak bardzo chcą wiedzieć o jego życiu i lu- 


gardzają nim i... 


Do najciekawszych ludzi w Sowietach nale- 
żą literaci, pisarze sceniczni, aktorzy, malarze, 
naukowcy. Lecz dotychczas zaledwie kilku dy- 
plomatom i dziennikarzom zagranicznym udało 
się nawiązać z nimi bliższy kontakt osobisty. 
Swobodę kontaktowania się z obcymi mają 


wyłącznie ci, co do których istnieje zupełna 
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punktu widzenia, jak również ze 
względu na dokumentarną war- 
tość zawartych w niej informacji 


wieckiej. Emigracja ta uległa pew- 
nej stabilizacji: na miejsce wyjeż- 


sowieckiej nowi uchodźcy. Sytua- 
cja emigrantów zbliża się powoli 


żołnierze z całego świata przybyli 
do Niemiec w celu obalenia po- 


„Patrząc dziś na ruiny Europy | twornego imperium Hitlera i wy- 
— pisze autor — z przykładu Salz- | zwolenia jego ofiar. Odkrycie o0- 
burga możemy wnosić o rozmiarze | bozów w Belsen-Bergen i Mau- 
strat kontynentu. Widok zakurzo- | thausen wstrząsnęło sumieniem 
zaniedbanych 
budzi dziś mnóstwo pytań. Czy uda | władze okupacyjne nie szczędziły 
się obudzić je z prochów i przy- | środków i starań dla przyjścia z 
wrócić do godności żywych pomni- | pomocą internowanym i deporto- 
ków cywilizacji? Czy pokrywają- | wanym. Ten okres romantycznych 
bombardowań n i e | uczuc i pojęć trwał niedługo i leży 
jest wyrazem. pogardy | już za nami. Wyzwolone ofiary 
dzisiejszych zwycięś- | hitleryzmu stały się w krótkim 
ców dla przeszłości | czasie dla okupantów ciężarem po- 
pogardy | litycznym i źródłem nieskończo- 
niszczącej | nych kłopotów. Znaczna część ich 
bo m b ? | nie chce wracać do. krajów po- 
Czy nie jest wyrazem woli zwy- | chodzenia, bo. brak tam pokoju i 
i pragnących ustalić raz | wolności. Żydzi chcą jechać tylko 
na zawsze — jak w pakcie w San | do Palestyny. Nie pomaga na to 
Francisco — że wielkie nowe ży- | ani perswazja i obietnice, ani 
cie ma odtąd mieć swe źródło nie | przymus i terror. W Niemczech i 
w żadnych starych murach, ale | Austrii znajduje się wciąż około 
w Middletown i w Magnitogorsku?* | miliona emigrantów, uchylających 

Taka jest wola zwycięzców. Ale | się od dobrowolnego czy przymu- 


zabytków | świata. W pierwszych dniach 


pewność, że w rozmowach z cudzoziemcami nie 
skompromitują reżimu ani stosunków, panu- 
jących w Sowietach. Najwybitniejsze osobis- 
tości świata intelektualnego zapytane czy nie 
sprawi im kłopotu spędzenie wieczoru w to- 
warzystwie cudzoziemca, uśmiechają się uprzej- 
mie i odpowiadają: „Proszę się nie troszczyć. 
Ci, którzy powinni wiedzieć o tym, wiedzą, że 
Pan jest u nas gościem tego wieczoru”. 
Analiza psychologiczna dzisiejszej Rosji nie 
daje podstaw do przypuszczeń, ażeby w kra- 
ju tym mogło dojść do rewolucji. Wielu 
obserwatorów zagranicznych twierdzi, że wy- 
kryli silne ośrodki opozycji w łonie dowódców 
armii czerwonej. Jest to tylko pobożne życze- 
nie. Na wyższych szczeblach dowodzenia do- 
konano starannej czystki już w latach 1937/38. 
Powtarza się ona okresowo corocznie. Poza 
tym jednostki czerwonej armii rozrzucone są 
na olbrzymich przestrzeniach, a ich dowódcy 
mają bardzo rzadkie okazje spotykania się. 
Marszałkowie czerwonej armii są tak szkoleni, 
by stali się tylko i wyłącznie automatem — 
maszyną do wykonywania rozkazów zgóry. 
Są oni dobrze „oliwieni* i jeszcze lepiej wy- 
nagradzani. W zaraniu swej kariery wojskowej 
muszą się wyzbyć wszelkiej inicjatywy poli- 
tycznej. Marszałek Żukow jest najlepszym 
przykładem takiego wojskowego „robota“. Nie 
wyobraża on sobie nawet, w jaki sposób mógł- 


NIEMIEC 


sowego powrotu, ukrywających się 
częściowo przed władzami, krną- 
brnych, gotowych nawet do 
wiania oporu. Obecność ich jest o- 
czywistym dowodem, że pokoju nie 
ma, krępującym faktem, przypomi- 
nającym wciąż, że pokój, a może 
i wojna, "zostały przez 
zachodnich przegrane. Entuzjazm 
do wyzwalania 
jego u władz okupacyjnych zajęło 
zniechęcenie i niecierpliwość. Myś- 
my ich wyzwolili, 
bią tyle kłopotu. Skutki tej zmiany 
nastrojów są widoczne. Utrzyma- 
nie w obozach UNRRA jest coraz 
skąpsze, niedostateczne, szkorbuto- 
we. Nowi uchodźcy nie znajdują 
nigdzie przytułku. Stosunek alian- 
tów i naczelnych władz okupacyj- 
nych do emigrantów jest dziś pod- 
szyty nieujawnionymi 
nagłej i niespodziewanej śmierci... 
Epoka Belsen-Bergen trwa. Nie 
widać końca poniewierki uchodź- 
ców i emigrantów". 


a oni nam ro- 


na potomka Tartuffa. Młody Ame- 


— „Mnie samemu serce się kra- 
je, muszę jednak spełnić obowiązek 
nakazany mi przez przełożonych”. 


Emigrantami, 
opiekuje się UNRRA. 
Jak ta opieka wygląda wystarczy 
przeczytać opis p. Hostowca, któ- 
ry w Salzburgu poszukując noc- 
legu, objechał wszystkie obozy w 
mieście i poza miastem, gdzie mu 
wszędzie zasłaniając się jakimiś 


Krzyża. W ciasnym, straszliwie 
brudnym baraku stało około 200 
osób, nie mających nawet gdzie 


z na ulicę przez „gieroja” z UNRRA, 
aż wreszcie spędził noc 


łym niebem w gruzach rozwalo- którzy z nich gorączkują, w po- 


czątkowych fazach zapalenia płuc 
a może i tyfusu. To samo widzę nera, zwracają uwagę. 
w poczekalni na dworcu. Wycho- 
dzę z tych smutnych miejsc nie- 
doli i poniżenia człowieka.“ 

Jeśli nie wystarczy powyższego 
opisu, może uzupełni go opis in- 
nego obozu UNRRA, mieszczącego 
się w Monachium w olbrzymim 
gmachu Deutsches Museum, Autor 

| stwierdza, że nie ma tam ani 


„W ciągu dnia — pisze autor — 
zdążyłem zauważyć, że do Salz- 
burga przybyło właśnie wielu u- 
chodźców ze strefy sowieckiej, u- 
branych często tylko w koszulę i 
kalesony, po zrabowaniu im przez 
maruderów wszelkiej innej garde- 
roby. Zatrzymuję się więc w hallu, 
aby zobaczyć jak się nimi UNRRA 
zaopiekuje. Od jednego z lokato- 


ta ||| | | 0 000 0 0 0000000 
by powziąć na własną rękę odpowiedzialność tych ludzi. Politbiuro jest jedyną i wyłączną 
choćby błahą decyzję o politycznym zna- 
czeniu bez uprzedniego zapytania się Moskwy. 


Obserwatorzy zagraniczni zdradzają całko- 
witą nieznajomość zarówno Rosji Sowieckiej, 
jak i Stalina, gdy mówią czy piszą o możli- 
wościach stopniowego wycofania się Stalina z 
życia politycznego i ustąpienia jego z kierow- 
niczego stanowiska w państwie. 
władzę dopiero — jak umrze! 

Boją się go wszyscy, 
jego najbliżsi współpracownicy, którzy wiedzą, 
że jedno jego słowo może przypieczętować ich 
los. Niemniej jednak jest on szanowany i do 
pewnego stopnia uwielbiany przez naród. Wszy- 
scy Rosjanie myślą o nim podobnie, jak myśla- 
no w XVI wieku o carze Iwanie Groźnym. 
Z pewnością Stalin jest straszny, ale jest on 
jednocześnie ich tarczą i obrońcą. 
wszystkiemu winni są urzędnicy 
Stalina. Wszystko „dobre'* natomiast PPOR 
od „ojca narodów sowieckich". 

Władza Stalina jest nieograniczona. Prawdo: 
podobnie tylko 13 ludzi Politbiura ma prawo 
wyrażać swobodnie swoje opinie przed Stali- 
nem. Żadnemu z obserwatorów zagranicznych 
dotychczas nie udało się udowodnić rozbież- 
jeśli chodzi o przekonania polityczne 


a chyba najbardziej 


TYGODNIK APW 


„UWOLNIONEJ” EUROPY 


DZIENNIK PODRÓŻY DO AUSTRII rów hotelu słyszę, że jest tam śladu sławnego amerykańskiego 


jeszcze 30 wolnych łózek i kilka 
pustych ogrzewanych sal. Noc jest | nia ubikacji, umywalni, 
mróżna, okeło 5 stopni niżej zera. | walni rzeczy, system wydawania | NKW.D 
W ciągu pół godziny przedstawi- 
ciel UNRRA w asyście M.P. wy- | wszelkim najprymitywniejszym 
syła na ulicę kilka kobiet z dzieć- wymaganiom: „Odżywianie się w 
mi i kilkunastu mężczyzn, ubra- | Deutsches Muzeum stoi na po- 
nych częściowo jak wyżej. Pod- ziemie umywalni. Z rana dostaję 
chodzę do młodego cerbera i mó- 
wię spokojnie: „Czy panu nie ną trzecią litra.białej kawy. Na 
wstyd? To, co pan robi, jest nie obiad taka sama ilość chleba i ge- 
dużo lepsze. od tego, co nazi ro- 


mi pi c lepiej poniżej zacytowane wypad- RUDE 
W swej działalności zawodowej | wyjazdu do strefy sowieckiej". ki: eZ 
> : N 
urzędnicy UNRRA są bezdusznymi O tem przerzucaniu emigrantów Okupacja francuska. Przed sie- EA 
formalistami. Kto wie zresztą z ja- | do strefy sowieckiej autor podaje dzibą Zarządu Wojskowego Tyrolu „tus ZĘ 


kich sfer pochodzą, z jakich ni- | wiele szczegółów, 
zin społecznych wojna wyniosła | ironicznie: „Wydaje się, że zamiast 
ich na panów świata? Myślę o de- 
moralizacji jaką szerzyć będą po 
i z wojny, przywykli do 
poniewierania człowieka“. 


formą „demokracji* w Rosji Sowieckiej, gdyż 
tylko jego członkowie są uprawnieni do odby- 
wania posiedzeń oraz swobodnego dyskutowa- 
nia. u 

Gdy dyskutują między sobą, Stalin chodzi 
tam i z powrotem dokoła stołu. Nagle zatrzy- 
muje się i przerywa mówiąc: „Zdaje się, że 
towarzysz taki to a taki ma rację“. Na tym 
kończy się dyskusja. Stalin bierze pod uwagę 
poszczególne punkty widzenia i decyzja jego 
zazwyczaj jest zgodna z poglądem większości. 
Ale jeśli nawet decyzja jego nie jest podzielana 
przez większość uczestników konferencji — to 
i tak jest uchwalana, gdyż nikt nie ośmieli się 
sprzeciwić. 

Nie należy dziś liczyć na jakiś rozdźwięk w 
łonie Politbiura. Członkowie. jego mogą znaleźć 
się niekiedy w mniejszości w stosunku do 
powziętych decyzji, ale gdy ta sama osoba jest 
zbyt często innego zdania — los jej jest zgóry 
przesądzony. Tacy są zastępowani przez in- 
nych. 

m 

Jednym z najmniej znanych, lecz najwpływo- 
wszych członków Politbiura jest G.M. Malen- 
kow. Jako sekretarz naczelny partii komuni- 


tycznej zajmuje on to samo stanowisko, które 


Stalin piastował przez przeszło 20 lat, zanim 


zmysłu organizacyjnego. Urządze- wydanie wielu uchodźców słowac= 


posiłków — wszystko to urągające | z nimi potem dzieje... Kiedy NK. zł 


ćwierć funta białego chleba i jed- na linię demarkacyjną. Fama gło- e 


stej owsianki. Po kilku tygodniach są za pieniądze. Zagrożeni ukrywa- 
bili w Belsen-Bergen"”. Trafiam | takiego wiktu szkorbut wydaje się 


jednak nie na ucznia nazich, ale nieunikniony”. Warunki te stale innych stref... O brutalności i be- z 


ulegają zmianom na gorsze. „Zmia- | stialstwie tych procederów świad- 5 
rykanin podnosi pobożnie oczy | ny te tłumaczą się chęcią władz 


okupacyjnych pozbycia 
wszelką cenę uchodźców z Euro- Poziom kulturalny i moralny 
py Wschodniej i zmuszenia ich 
głodem i złym traktowaniem do 


zaznaczając | stoi w dwu rzędach kilkadziesiąt _ 


obiecywanych podczas wojny: wol- 
ności od głodu i strachu, epoka 


Zjednoczonych Narodów przyniosła dża ciężka lora amerykańska i 


Europie inne mniej znane wolnoś- wpadając z boku, miażdży kilka. AR 
Naprzeciw hotelu znajdował się | ci, jak wolność polowania na lu- lekkich wozów francuskich. Ame- ka 


przytułek Czerwonego dzi, z zasadzki lub z nagonką, ła- 
pania ich we wnyki, jak borsuków 
i sprzedawania ich skóry“. 

M. in. autor kreśli następujący żadnej wątpliwości, że zrobił to 
usiąść. I tam zajrzał autor dzien- obrazek, jaki zaobserwował pod umyślnie. Oburzeni szoferzy fran- 
nika podróży: „Widzę kobiety z | okupacją francuską w austriackim cuscy mówią, że jest to ulubiona 

i, wyrzucone przed chwilą | Insbrucku: „Na jednej z bocznych rozrywka żołnierzy amerykańs 
ulic widzę wysiadającego z auto- kich. 
obok półnagich mężczyzn. Nie- | mobilu o czeskich barwach ofice- Rzecz dzieje się w „Augsburgu: 

ra, którego wzrost i postawa, przy- | „W mieście odbywają się nieustan- 
pominające ś.p. generała Kitche- | ne łapanki. W ciągu dnia. muszę 


odżywiony i zadowolony z siebie nierze amerykańscy _przetrząsają 
oficer, w nowiutkim mundurze o | kieszenie przechodniów We = 
imponującej liczbie naszywek zło- kiwaniu papierosów, nie (interesu: 
tych, ma w twarzy coś odrażają- jąc się na pozór niczym poza 
cego, brutalnego i bestialskiego... Dowiaduję się, że „od kilku dni 
To kapitan S. który trudni się | brak im tytoniu, szukają więc go 
wyłapywaniem Słowaków. Kiedy | w- kieszeniach przechodniów, któ- 
o „którymś z nich się dowie, de- | rym sprzedali go przedtem. wo 
nuncjuje go przed władzami oku- tym samym potošeniu; RAM a 


"tym i nacjonalizm i religię 


objął naczelne kierownictwo państwa. Wszelkie nistycznej w Stanach zdolni ią 
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pacyjnymi i tak długo nudzi wszy- si 
stkich, dopóki go nie odstawią do © 
linii demarkacyjnej. Kapitan S. WP SEO 
posiada duże stosunki wśród władz Z O: 
okupacyjnych i spowodował już 


przecho-'| kich. Wydani dostają się w ręce 
. i nikt mie wie, co się 


e 
W.D. chce kogoś dostać w ręce, DZ 
umawia się z miejscowym amery- każ 
kańskim oficerem, który aresztuje 
delikwenta i związanego dostarcza. 


si, że transakcje te, odbywające 
się najczęściej w nocy robione 


ją się głęboko lub uciekają do 


czą wymownie wypadki w Kamp: EnS 
się za | ten". r 


wojsk okupacyjnych ilustrują naj- 


francuskich wojskowych samocho- 
| dów, zwróconych przodem do. 
głównego wejścia. Na plac wjeż-- 


rykański szofer nie posiada się z S SĘ 
radości na widok ic 3 
Citroenów i Mathisów. Nie ma 


Świetnie | się osiem razy legitymować. Żoł-- 


nominacje, awanse, całe życie wysokich "oso 
bistości Związku Sowieckiego zależą oA i 
Mołotow nie bierze bezpośrednio udziału ' 

kształtowaniu życia politycznego wewnątrz 
kraju, lecz może wpływać na jego kierunek 
swymi raportami o rozwoju sytuacji między- s 
narodowej. Jedną z najmniej znaczących kie 
osobistości jest marszałek Woroszyłow, który Ą 
nie ma żadnego własnego zdania. Oczywiście cd 
objawy głupoty u osobistości na wysokich sta- 
nowiskach, są nie mniej surowo karane w 
Rosji Sowieckiej, jak w innych krajach. Ale 
ludzi takich, jak Woroszyłow toleruje się gdy 
są lojalni wobec Stalina i partii; czas za- 
chowują swoje stanowiska, oddaje im. ań = 

należne honory i zatrzymuje szarże. ; 


Do niedawna wielu obserwatorów zagra- 
nicznych wyrażało pogląd, że przywódcy s0- 
wieccy są dziś bardziej skrajnymi nacjonalis- 
tami niż komunistami. Ale to nie jest pre 
Są oni przede wszystkim zd p ri 
marksistami. Dla użytku swoich cel w 
dobrze posługują się nacjonalizmem jak i re 
ligią; liczą się z faktem istnienia. obu. . E 


stać na usługi teorii marksistowskiej. EN R 
Do niedawna stanowisko „kościoła. a 


było przyrównać do stanowiska. 


~ 


à 


_ Błównie czekaniem. 
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olbrzymia większość  przechod- 
niów. Żołnierze z niezadowoleniem 
kiwają głowami na widok pustych 
papierośnic*. 
Albo inny, jakże charakterys- 
tyczny obrazek. Na dworcu we 
_. Frankfurcie tłum czekających już 
od wielu godzin na pociąg docho- 


"dzi do 1000 osób. Kontrolerzy ma- 


ją wreszcie wypuścić tych nie- 
szczęśliwców na peron, kiedy nad- 
chodzi oddział pomocniczej policji 
kolejowej w niemieckich mundu- 
rach. Policjanci oświadczają, że 
czekający mają opuścić dworzec, 
bo właśnie podany został pociąg 
dla żołnierzy amerykańskich, ja- 
dących na urlop do Szwajcarii. 

Wśród wojsk okupacyjnych wy- 
różniają się żołnierze kolorowi. W 
całej strefie amerykańskiej mu- 
rzyni robią wrażenie najlepiej wy- 
chowanych. Skromni, uprzejmi, 
wolni od brutalności i arogancji 
panów świata. 


Chyba wystarczy tych kilka wy- 
branych cytat z „dziennika po- 
dróży*, aby już mieć przed oczy- 
ma dostatecznie dokładny obraz 
tego, co się dzieje na starym, pocz- 
ciwym, poniewieranym i mimo 
wszystko kulturalnym i duchowo 
nie załamanym kontynencie euro- 
pejskim. Wstaje przed nami naga 

` prawda: Europejczycy, godni tej 
nazwy, siedzą nadał, mimo zakoń- 
czenia epopei hitlerowskiej, w 
obozie koncentracyjnym. Europa 
jest nadal za drutami. „Dzisiejsi 
zwycięzcy są prawie równie bez- 
myślni i okrutni — jak zwycięzcy 
wczorajsi* — notuje z goryczą au- 
tor dziennika. 


Cóż robi Europa za drutami? 
Czeka. Nigdy chyba słowo to nie 
miało tego znaczenia i zasięgu co 
dzisiaj. Miliony osób zajęte są 
Czekają na 
przepustki, na możność powrotu 
do kraju lub wyjazdu do -ziemi 
obiecanej. Jeszcze liczniejsi nie 
mają dokąd jechać i czekają w 
ogóle. Czekają pokoju, czekają 
lepszych czasów. Są jak chorzy 
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czekający poruszenia Się wody, o 
których mówi Ewangelista. 

„Przy niedostatecznym odżywia- 
niu i mroźnej pogodzie, zburzone 
miasta tracą szybko siłę przycią- 
gającą. Wszędzie te same gruzy i 
zbiedzeni przechodnie, te same 
okna zabite deskami. Uchodźcy 
wracają wcześnie do swych bara- 
ków, kładą się na sienniki i cze- 
kają. Niektórzy opowiadają pół- 
głosem swe przygody, inni zamy- 
kają oczy i marzą. 


Mało kto zdaje sobie sprawę z 
przełomu, jaki odbywa się obecnie 
w zasadniczej postawie Europej- 
czyków wobec życia. Od czasów 
Renesansu, Zachód cenił nade 
wszystko energię, przedsiębior- 
czość, zabiegliwość, zdolność do 
pracy. Dziś po latach gorączki 
pracy, niedorzecznych wysiłków — 
dziesiątki milionów obywateli kon- 
tynentu nie widzą rozumnego celu 
dla swej działalnoci. Organi- 
zacja zbiorowa pracy 
zdaje się prowadzić 
wciąż przez te same 
etapy: przemysł, kry- 
zys,zbrojenie, bom- 
bardowanie. Przedsiębior- 
czość prywatna, poprzez niezliczo- 
ne przeszkody pozwolenia na pra- 
cę, przepustki, reglamentacje, pa- 


tenty, kontyngenty, poprzez tysią- 
ce podań i- urzędów — prowadzi 
do zablokowanego konta lub pacz- 
ki banknotów, za które nic więcej 
kupić nie można i których posia- 
danie nie dostarcza żadnej niemal 
korzyści. Zresztą same wasztaty i 
możności pracy znikają. To, czego 
nie zniszczyły bomby, jest demon- 
towane i wywożone. Nic nie po- 
wstaje na to miejsce. W miastach 
nie widać żadnej ekonomicznie 
użytecznej pracy. 


Nie mogąc nic przedsięwziąć dla 
poprawy swego losu, miliony sta- 
rają się w myśli przynajmniej u- 
ciec od otaczającego je świata. W 
niezliczonych barakach i kosza- 
rach, być może za każdym oknem 
zabitym deskami, leżą sienniki, a 
na nich pod łachmanami koców 
blade postacie majaczą z zamknię- 
tymi oczami. Kontynent przecho- 
dzi przymusową szkołę marzyciel- 
stwa. 

Ale marzenie nie jest wbrew te- 
mu co o nim mówią tzw. „realiści“, 
ani „ezeze“ ani „puste“, Skumu- 
lowane — posiada siłę równą bom- 
bie atomowej, jest potęgą samą w 
sobie, groźną i... budującą. 

Powiada p. Hostowiec, że w 
najbardziej niewygodnej, zimnej i 
ponurej umywalni pewnego obozu 


Z MYŚLI IGNACEGO MATUSZEWSKIEGO 


KULTURA ZACHODU 
Jo" i istotą kultury Za- 

chodu jest wierność słowu, jest 
— przez Rzym starożytny stwo- 
rzona — świętość kontraktu, nie- 
naruszalność zobowiązania zawar- 
tego w dobrej wierze. W tym pro- 
stym, niczym niezastąpionym zja- 
wisku, że człowiek może ufać sło- 
wu innego człowieka — i nie za- 
wieść się na tym — zamknięta jest 
treść kultury zachodniej, 


Chrześcijaństwo uczyniło ją pel- 
ną i powszechną. Od słów: „Od- 
dajcie Cezarowi, co jest cesarskie, 
a co boskiego — Bogu“ — od tych 
słów dopiero rodzi się na ziemi 
człowiek wolny. Człowiek pcsiada- 


jący sumienie. Od tej chwili zdję= 
ta zostaje z ludzi wszechmo” wla- 
dzy i zostaje włożony na nich cię- 
żar odpowiedzialności wobec cze- 
goś ponad władzę wyższego, e we 
własnych ich sercach bezustannie 
przytomnego. 


Może śmieszna jest próba zam- 
knięcia w dwu zdaniach zjawiska 
tak potężnego, jak kultura Zacho- 
du. Jednó wszakże słuszność zdań 
tych potwierdza. To mianowicie, iż 
przeciw tym właśnie zasadom -—- 
przeciw transcedentalnej ważności 
zobowiązania i przeciw suwerennej 
nieząleżności sumienia — skier- 
wany jest duchowy wysiłek Nie- 
miec. („O co walczymy”. 
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UNRRA zastał starszego jego- 
mościa, który stojąc w kalesonach, 
przy pomocy kawałka mydła upar- 
cie i zawzięcie prał w lodowatej 
wodzie czarne, wełniane ubranie. 
Jego czysto ogolona twarz była 
pogodna. Potęga mieszkającego 
w nim marzenia o czystości i po- 
rządku, o zamiecionej, czystej iz- 
bie — izolowała go od otaczającej 
rzeczywistości. Był to jego znajo- 
my z Litwy, który stamtąd wyje- 
chał dopiero przed rokiem. 


I tu przychodzi refleksja. Litwa! 
W latach przed 1914 r. najbardziej 
ubogie i zaniedbane prowincje im- 
perium rosyjskiego, rządzone przez 
niemiecko-petersburskich baronów 
przy pomocy rosyjskiej policji.» 
Czarne wsie ukryte w lasach. 
Kurne chaty. W latach 1914-1920: 
jeszcze więcej zgliszcz. Zdewasto- 
wane lasy. Miasta w ruinie. Całe 
dzielnice puste. Martwe domy bez 
drzwi i okien. Na murach niskie 
ślady kul wskazują, gdzie stawia- 
no „pod stienku“. W roku 1922: 
całkowicie odbudowane i starannie 
zamiecione miasta. Planty i ga- 
zony. Na wsi nowe domy kryte 
dachówką. Niezwykła taniość i 
rozmaitość środków spożywczych. 
Takiej metamorfozy nie widziało 
żadne z wielkich mocarstw. Tą 
samą przemianą, choć w mniej- 
szym stopniu i przy większej nie- 
równości społecznej, przeszły tak- 
że inne kraje Europy Środkowo- 
Wschodniej. Tak całkowita i nag- 
ła metamorfoza dnia powszedniego 
mogła być dokonana tylko przez 
kumulującą się w ciągu pokoleń 
potęgę tego samego marzenia, któ- 
re dziś niósł z sobą na wygnanie 
jegomość w kalesonach, piorący w 
obrzydliwej obozowej umywalni 
swe czarne, wełniane ubranie... 


Marzenie jest potężną bronią 
zdeklasowanych milionów Euro- 
pejczyków, rządzonych od lat przez 
obce totalizmy, Europa za drutami 
głoduje, czeka i marzy ... ale w 
marzeniach tych drzemie siła, któ- 
ra zbudzi nowe życie. 

X.G. 


— jedno i drugie jest legalne. W Rosji Sowiec- 
kiej można należeć do organizacji kościelnej — 
w St. Zjednoczonych można przystąpić do par- 
tii komunistycznej. Ale w jednym i drugim 
wypadku będzie to bardzo niemile widziane, a 
nawet połączone z dużym ryzykem. Osoby ta- 
kie szybko przekonają się, że wszędzie zamy- 
kają przed nimi drzwi i odwracają się do nich 
plecami. Ostatnio kościół w Sowietach znalazł 
się pod ścisłą kontrolą partii komunistycznej. 


Czy przywódcy iy nie mają do nas 
zaufania? Oni nam poprostu nie wierzą. 
Twardzi realiści, niedostępni i wyrachowani z 

przekonań marksiści, nigdy nie sądzą innych 
według słów, lecz według czynów. A oni bardzo 
- a bardzo nie lubią naszych czynów. Być może, 
iż nie wszystkie nasze czyny były dobre. Ale 
gdyby nawet były one bardzo dobre, a nawet 


- bardzo mądre — i tak by nam nie wierzyli. 


Jako wyznawcy teorii Marksa są oni zdania, 
że jednostka nie ma prawa działać samodziel- 
nie, że wszystkie istoty żyjące muszą działać 
w zgodzie z nieubłaganymi prawami ewolu- 
cji socjalistycznej ekonomii. Skłonni są wie- 
rzyć, że Roosevelt myślał i działał dobrze, że 
Byrnes równie dobrze myśli i czyni. Mimo 
tego są oni głęboko przekonani, że Roosevelt, 
świadomie bądź nieświadomie, działał i kiero- 


wał się zasadami ekonomii kapitalistycznej. To 
samo przypisują Byrnesowi oraz wielu innym 
politykom zagranicznym. 

Hasło szerzone przez „górę* w dół do naj- 
niższych warstw społeczeństwa sowieckiego 
brzmi: „Nie wyobrażaj sobie i nie myśl za 
wiele. Zostaw myślenie nam“. Pewien popu- 
larny pisarz sowiecki miał charakterystyczną 
przeprawę z cenzorem, który po przeczytaniu 
nowej pracy autora orzekł: „W książce znaj- 
duję pewne idee, Bardzo dużo idei. Jeśli w 
książce są idee to pobudzają one czytelników 
do myślenia. A kiedy ludzie zaczynają samo- 
dzielnie myśleć, nigdy nie można wiedzieć w 
jakim kierunku pójdą ich myśli. Tak, książka 
nie może być drukowana." 

To totalistyczne pojmowanie teorii Marksa 
dominuje w całym życiu Sowietów i jest jedną 
z przyczyn, dlą których przywódcy sowieccy 
nie mogą znaleźć wspólnego języka ze światem 
zewnętrznym. Pojęcia takie jak: wolność 
słowa, wolność prasy — są dla nich poprostu 
wstrętne. Są oni zdolni podawać wiadomości z 


„przed 6 miesięcy jako najświeższe informacje 


dostarczone przez sam Departament Stanu i 
odzwierciadlające ostatnie wydarzenia w poli- 
tyce światowej. Usiłowanie wyjaśnienia im, że 
prasa na całym świecie cieszy się swobodą i 
że gazety piszą tam wszystko i o wszystkim 


— jest daremne. Albo nie wierzą, albo uważa- 
ją informatora za hipokrytę. A jeśli nawet 
uwierzą — wówczas mówią: „Jakież zaufanie 
możemy mieć do rządu, który jest tak słaby, 
że nie potrafi kontrolować nawet własnej 
prasy?*. 

| 

Czy w tym stanie rzeczy, należy w bliskiej 
przyszłości spodziewać się wojny z Rosją 
Sowiecką? Z pewnością wojna taka nie jest 
wykluczona. Lecz jako ludzie odrzucający 
teorię Marksa, mamy prawo wierzyć, że wojna 
nie jest nieuchronną koniecznością. Mamy 
powody ku temu, by sądzić, że kwestia: wojna 
czy pokój zależy nie tyle od Rosji Sowieckiej, 
ile od naszych własnych decyzji. 

W obecnym stanie Rosja nie pragnie podboju 
świata. Przywódcy Sowietów wiedzą z pew- 
nością, że to jest niemóżliwe. Natomiast czego 
pragną — to maksimum bezpieczeństwa. I w 
poszukiwaniu tego „bezpieczeństwa“ pchają 
kraj w każdym kierunku, gdzie — jak sądzą 
— spotkają się z najmniejszym oporem. Wo- 
dzowie Sowietów znajdują się w ciągłym po- 
szukiwaniu takich „miękkich punktów“ wzdłuż 
granic swego państwa; znajdują się w ciąg- 
łym pogotowiu do ruchu w każdą „próżnię“. 
Jedynym sposobem uniknięcia wojny jest nie 
dopuszczanie do spolecznych i politycznych 
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Z życia wojska na Śr. Wschodzie 


ZAWODY PŁYWACKIE O MISTRZOSTWO JWSW 


Jak już donosiliśmy w poprzed- 
nim numerze, w dniu 4 bm. od- 
były się zawody pływackie o mis- 
trzostwo JWSW na rok 1946. Po- 
dajemy poniżej wyniki tych za- 
wodów. 

38 yds. styl dowolny — 30 za- 
wodników: I miejsce — strz, Fren- 
kiel, 320 Komp. Transp. (16,8 sek.). 

33 yds. styl klasyczny — 17 za- 
wodników: I miejsce strz. Fren- 
kiel, 320 Komp. Transp. (24 sek.). 

33 yds. styl grzbietowy — 17 za- 
wodników: I miejsce strzelec F'ren- 
kiel S., 320 Komp. Transp. (28,1 
sek). 

38 yds. styl dowolny dla panów 
ponad 40 lat: I miejsce por. Toka- 
rzewski J. Kwat. Gł. (29,9). 

66 yds. styl dowolny — 16 za- 
wodników: I miejsce jun. Chwasta 
H., Szk. Mech. (43). 


| 


66 yds. styl klasyczny — 16 za- 
wodników: I miejsce szer. Ro- 
manowski Cz, OWWłŁączn. (53,9). 

33 yds. styl dowolny dla pań: 
I miejsce mł. och. Turska Krys- 
tyna, 8, Szpit. W. (30). 

33 yds. styl klasyczny dla pań: 
I miejsce och. Skobelska Emma, 


| 320 Komp. Transp. (35). 


33 yds. styl grzbietowy dla pań: 
I miejsce och. Skobelska Emma, 
320 Komp. Transp. (38,9). 

Sztafeta: 4x33 yds., styl zmienny 
dla panów: 1 miejsce 339 Warszt. 
Napraw (1 min. 30,6 sek.). 

Sztafeta 4x33 yds., styl dowolny 
dla panów: I miejsce 339 W.N. 
m. 24 s.). 

. Skoki z trampoliny i wieży — 
15 zaw.: I miejsce strzelec Fren- 


kiel S., 320 Komp. Transp. (70,5 
| pkt.). 


W ramach obchodu Święta żołnierza odbyło się w Szpitalu Wo- 
jennym Nr. 8 barwne widowisko, na które złożyły sie: pieśni legio- 


nowe i ludowe w wykoń 
chóru obsługi szpitala, inscemie 


waniu orkiestry Kompanii Uzdrowieńców i 
cja „Raport niebieski strzelca Zię- 


by“, skecz pt. „U dyrektora teatru“ oraz główny punkt programu 


— inscenizacja „Wizja wygnańca polskiego“. 


Widowisko reżysero- 


wali i pomysłowe dekoracje wykonali chorzy oddziału płucnego szpi- 


tala. 


Zdjęcie przedstawia zespół 
które spotkało się z serdecznym prz 


wykonawców tego widowiska, 
yjęciem ze strony przebywają- 


cych w szpitalu chorych. 


„próżni* zarówno w Europie, jak i w Azji. 
Największym niebezpieczeństwem dla poko- 


Szczególna gorliwość 
w zarzucaniu 


| 


Stanów Zjednoczonych i W. 


jaką Sowiety wykazują Na 


Zwycięstwo w punktacji między- 
oddziałowej zdobyła 320 Komp. 
Transp., dzięki doskonałym wyni- 
kom strzelca Frenkla, który za- 
jął cztery pierwsze miejsca i ochot- 
niczki Skobelskiej, która zajęła 
dwa pierwsze miejsca. Kolejność 
w punktacji  międzyoddziałowej 
przedstawia /się następująco: 

1) 320 Komp. Transp. 32 pkt., 
2) 339 WN, 29 pkt. 3) Szk. Mech. 
16 pkt., 4) 8 szpital Wojenny, 15 
pkt, 5) OWW Łączn. 10 pkt. 6) 
Plut. Ochr, 9 pkt.. 7) Kwat Gł. 
7 pkt, 8) Obóz Przejściowy, 1 pkt. 


PRASA 2 KORPUSU DONOSI: 


SPRAWA RODZIN W INDIACH z 


Listy od rodzin żołnierzy Wojsk 
Polskich w Indiach wyrażają 
wielkie zaniepokojenie co do dal- 
szych ich losów, oraz obawę z po- 
wodu przeprowadzonej tam reje- 
stracji w związku z zapowiedzia- 
nym wyjazdem. 

Wydział Rodzin Wojskowych 
Szefostwa Służby Opieki otrzymał 


ników oficjalnych wyjaśnienie, że 
problem przesiedlenia uchodźców 


POLSKI FILM , 
Mniej więcej w połowie paź- 
dziernika odbędzie się premiera 
filmu polskiego, długometrażowego, 
nakręconego przez Ref. Film. 2. 
Korp. Tytuł: „Wielka Droga“. 
Treść: Frzygody i przeżycia bo- 
haterów na tle wędrówki Polaków 
poprzez Rosję. Persję, Irak, Pale- 
stynę, Egipt i front włoski. Film 
zaczyna się w szpitalu wojennym 
pod Monte Cassino, dokąd przy- 
wożą rannego w oczy podchorąże- 
go. Siostra szpitalna, która opie- 
kuje się chorym, czyta jego pa- 
miętnik. I tu widzimy wszystkie 
przejścia podchorążego, opisane 
w pamiętniku, od Polski aż po 
bitwę o klasztor. 
Kier. produkcji jest por. Linke. 
Reżyser: Waszyński. Scen: Tom. 


w związku z powyższym od czyn- | 


terenie Związku Sowiec! 
je zorganizowany ruch oporu. 


ju jest fakt, że dotychczas ani Amerykanie, 
ani Brytyjczycy nie ustalili ostatecznej „linii 
oporu". Prowadzą oni jedynie łańcuch nie 
kończących się dyskusji z Sowietami o pro- 
blemach „urządzenia“ świata na wspólnych 
zasadach. . 

Ale czy możemy współp! acować z Rosją Sc- 
wiecką? Jeżeli będziemy mieć na myś:i współ- 
pracę tak ścisłą, jaka isinieje `P. między 
Ameryką a W. Brytanią, W. Bry*aniy a 
Francją, między Francją i Belgią, — odpo- 
wiedź musi wypaść negatywnie. Natomiast 
możemy uprawiać „business“ z Rosją sowiec- 
ką. Z Niemcami „business* kyl niemożliwy, po- 
nieważ Niemcy pragitę.! dominow ić rad 
światem. Naród rosyjski dziś-tego nie pragnie. 
Natomiast przywódcy jego sądzą, 1ż komunizm 
pewnego dnia panować będzie w całym świecie, 
dzięki nieuniknionej ewolucji dziejowej. Obec- 
nie starają się nie zaniedbać najdrobniejszej 
okazji, by przyspieszyć ten bieg historii, ale 
wydaje się, iż nie wierzą, ażeby musieli ucie- 
kać się aż do wojny dla osiągnięcia swych 
celów. 

Jak długo polityka Sowietów się nie zmieni 

-nie możemy liczyć na realną, intelektualną 
czy kulturalną współpracę z Rosją Sowiecką. 


Brytanii propagandą swoich haseł — utrudnia 
wzajemne kontakty. Nic nie wyniknie z planów 
amerykańskich np. co do wymiany młodzieży 
i studentów. Gdyby plan ten doszedł do skutku 

możemy być pewni — że w najlepszym ra- 
zie gdyby przyjechało na studia do Stanów 
Zjednoczonych czy W. Brytanii, kilku sowiec- 
kich studentów, byliby to przekonani super- 
komuniści, których wiary w dogmaty komunis- 
tyczne nie wstrząsnęłoby nic, ani doktryny ani 
urok kapitalistycznego świata. 

Wiełu obserwatorów wojskowych liczy na 
chaos, jaki — ich zdaniem wyniknie — po 
śmierci Stalina. Istotnie, jakieś zamieszanie 
może nastąpić. Ale niewątpliwie zarówno Sta- 
lin jak i Politbiuro wzięli już pod uwagę tę 
ewentualność. Po śmierci Stalina władza po- 
zostanie w rękach Politbiura. Armia rozmyśl- 
nie rozproszona na olbrzymich odległościach 
nie będzie posiadała siły politycznego oddziały- 
wania. Walka o władzę może się rozegrać, 
oczywiście w łonie samego Politbiura. Ale owa 
„trzynastka“ nie jest w ciemię bita. Zdają oni 
sobie dobrze sprawę z tego, że poważniejszy 
rozłam okazałby się fatalny w skutkach nie 
tylko dla kraju, ale przede wszystkim dla nich 
samych. 
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| Bezpośrednio po zawodach w 
imieniu D-cy JWSW przemówił 
do zawodników ppłk. dypl. Micha- — 
lik, podkreślając, że wychowanie 
fizyczne jest dziś podstawą Wy- `. 
szkolenia żołnierzy, a następnie 
wręczył zwycięzcom piękne nagro- 
dy ufundowane przez Wydział Do- 
brobytu_ %ołnierza. E ATZ 
Wyniki we wszystkich konku- — 
rencjach są b. dobre, a w szcze- è  ž 
gólności wynik strz. Frenkla na 
33 yds. stylem dowolnym (16,8 sek). 
Sztafety cieszyły się wyjątkowym > = 
zainteresowaniem | publiczności. _ 
Sprawnie przeprowadzona całość : 
zawodów była doskonałą propa- 
gandą sportu pływackiego. = = 


z Indii jest rozważany, jednakże 
postulat władz indyjskich nie 
być obcenie zrealizowany z p 
trudności transportowych. t 
maliśmy ponadto zapewnieni 
nikt z tych rodzin nie będzie zmu- - 
szany do powrotu do Kraj i, że 
rodziny wojskowe będą r i moż żę 
ność połączenia się ze s crew- 
nymi w wojsku. -° i; 
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WIELKA DROGA” 


Operator: Lipiński. Asyst. reż.: 
bian i Malicz. Dekoracje: B = 
Muz.: Wars, Teksty pios.: Ref — 
Ren. W rolach głównych: Andrze- 
jewska, Bogdańska, Ossowski, Wi- 
nawer, Orlicz, Malicz. Ponadto zes- : 
pół Teatru Dram, 2. Korp., zespół BLE 
rewii Ref-Rena, no i — wojsk. © 
Plenery filmu nakręcono w cza” 
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Film będzie wykonany w trze 
wersjach: polskiej włoskiej i < 
gielskiej. Być może, że nag 
staną jeszcze inne wersje. 
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Polityka Byrnesa utrzymana 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Ą : Ustąpienie Walla- 
DYMISJA cea z rządu ame- 
WALLACE’A rykańskiego nastą- 

pilo na życzenie 
prezydenta Trumana. Było to je- 
dyne wyjście z incydentu, który 
zagrażał zepchnięciem polityki za- 
granicznej St. Zjednoczonych na 
manowce wewnętrzno-politycz- 
nych rozgrywek i osobistych ani- 
mozji. W rządzie nie mogło być 
jednocześnie miejsca dla Byrne- 
sa z jego polityką „twardości wo- 
bec Sowietów“ i dla Wallace'a pro- 
ponującego politykę akurat od- 
wrotną. Formalnie incydent jest 
obecnie zamknięty i linia Byrne- 
sa zostaje utrzymana, ale najbliż- 
sza przyszłość wykaże jakie będą 
dalsze konsekwencje tego ściera- 
nia się dwóch różnych kierunków 
_ politycznych. 

Pewne jest, że prestiż prezyden- 
ta Trumana oraz partii demokra- 
tej odniósł poważny uszczer- 
bek, co może mieć duże następ- 
stwa przy listopadowych wyborach 
do Izby Reprezentantów i 1/3 częś- 

/ ci Senatu. Już przed wybuchem 

afery Wallace'a wiele wskazywało 
na to, że stronnictwo republikań- 
skie odniesie zwycięstwo w wy- 
 borach i uzyska większość w Izbie 
Reprezentantów, coby oznaczało 
że ostatnie dwa lata kadencji pre- 
zydenta Trumana stałyby pod zna- 
kiem stałej rozgrywki między pre- 
zydentem i demokratyczną więk- 
szością w Senacie z jednej strony, 
a większością republikańską w 

- izbie niższej — z drugiej strony. 
W tej sytuacji uchwalenie jakiej- 
kolwiek ustawy byłoby niesłycha- 
nie trudne, w szczególności zaś 
ustaw regulujących szereg waż- 
, nych ień społecznych i gos- 
| marodowej, które zawsze 
są przedmiotem kontrowersji mię- 
dzy grupami o sprzecznych inte- 
resach. Te trudności wewnętrzne 
z kolei ` musiałyby odbić się na 
linii amerykańskiej polityki zew- 
nętrznejj która mogłaby stracić 
swą dzisiejszą — wyjątkową jak 
na stosunki amerykańskie — jas- 
ność. ` 

Skutki ewentualnego zwycięstwa 
republikanów w listopadowych 
_ wyborach mogłyby mieć jeszcze 
„dalsze bardzo istotne następstwa. 


f | Leży już w politycznej tradycji St. 


Zjednoczonych, że partia, która 
zwycięża w wyborach w środku 
kadencji prezydenckiej, zwycięża 
również. w dwa lata później w wy- 
borach prezydenckich. Oznaczało- 
by to, że w r. 1948, tj. po 16-let- 
niej przerwie, znów kandydat re- 
publikański wybrany zostałby pre- 
zydentem. Pociągnęłoby to zmianę 
całego aparatu rządzącego i przyj- 
ście do władzy zupełnie nowych 
ludzi. Jakkolwiek obecnie więk- 
'szość republikanów popiera poli- 
tykę zagraniczną Trumana, to 
jednak w przyszłości poważne od- 
chylenia od tej linii są możliwe. 
Partia republikańska jest na ogół 
- bardziej antysowiecka niż partia 
- demokratyczna, ale pokutują w 
niej jeszcze tradycje izolacjonis- 
tyczne, zalecające odwrócenie się 


Wydaje: Wydział Kultury i Prasy D-twa JWSW. 


plecami od trudności całego świa- 
ta, a przede wszystkim Europy 
i zajęcie się własnymi sprawami. 
Również ważne 
decyzje we- 
wnętrzne za- 
padną we Fran- 
cji, gdzie referendum ludowe w 
sprawie nowego projektu konsty- 
tucji odbędzie się 13 października. 
Ostatnie tygodnie przyniosły 
zwiększenie fermentu wewnętrzne- 
go, jeszcze bardziej komplikują- 
cego i tak już niezwykle trudną 
sytuację w tym kraju. Projekt 
konstytucji, którego opracowanie 
kończy obecnie Zgromadzenie Na- 
rodowe, jest w swym obecnym 
brzmieniu nie wynikiem doświad- 
czeń ostatnich lat i obecnych po- 
trzeb Francji — ale czysto mecha- 
niczną wypadkową ciśnień partyj- 
nych i doraźnych kompromisów. 
Mimo, iż w referendum majowym 
naród francuski odrzucił projekt 
konstytucji, który stwarzał samo- 
władzę jednoizbowego parlamentu, 
całkowicie zależny odeń rząd i 


WE FRANCJI 
FERMENT 


prezydenta zredukowanego do 
roli figuranta — to obecny pro- 
jekt mało się pod tym wzglę- 


dem od poprzedniego różni, Tekst 
każdego artykułu musiał stopić 
w jedno czasami całkowicie roz- 
bieżne i sobie przeciwstawne pro- 
pozycje, przedstawione przez każ- 
de z trzech stronnictw, rządzących 
dziś Francją: komunistów, socja- 
listów i postępowych katolików. 

Jeszcze projekt ten nie został 
ostatecznie przez Zgromadzenie 
uchwalony, a już zaufanie do nie- 
go narodu francuskiego zostało 
poważnie podważone. Stało się to 
głównie z powodu wywiadu udzie- 
lonego przez gen. de Gaulle, któ- 
ry oświadczył, że projekt ten unie- 
możliwia Francji uporządkowanie 
problemów wewnątrz kraju i w 
imperium oraz zajęcia odpowied- 
niej pozycji międzynarodowej. Za- 
powiedział on również, że będzie 
apelował do narodu o odrzucenie 
tego projektu. To wystąpienie 
gen. De Gaulle'a wywołało wrogie 
dlań reakcje na lewicy, przy czym 
zarówno komuniści, jak i socjaliś- 
ci znowu zaczęli mówić o dykta- 
torskich zapędach generała. Posta- 
wiło ono również w ciężkim poło- 
żeniu partię MRP. Partia ta bo- 
wiem popiera projekt konstytucji, 
ale masy jej zwolenników uważają 
gen. de Gaulle'a za swego ducho- 
wego przywódcę i w dniu głoso- 
wania popadłyby w poważną roz- 
terkę: czy słuchać zaleceń swych 
przywódców partyjnych — czy też 
człowieka, którego uważają za 
największego z żyjących Francu- 
zów. Taka sytuacja musiałaby 
doprowadzić do znacznego zmniej- 
szenia się wpływów MRP. 


Zasadnicze źródło konfliktu 
między opinią gen. de Gaullea 
przywódcami tej partii tkwi — 


zdaje się — w poglądzie na naj- 
bliższą przyszłość Francji: przy- 
wódcy partyjni uważają, że utrzy- 


manie zasady 
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rządów  trójpartyj- 


nych jest nieuniknioną koniecz- 
nością, natomiast de Gaulle uwa- 
ża to za największe zło z któ- 


rym trzeba skończyć jak 
dzej. 

Trudności konstytucyjne zostały 
spotęgowane przez nowe napięcia 
na tle społecznym, a przede wszy- 
stkim przez paraliżujący całe ży- 
cie narodowe strajk urzędników 
państwowych. Strajk ten poza 
ogromnym uszczerbkiem material- 
nym, jaki przynosi on państwu, 
stwarza ponadto zamęt i upadek 
prestiżu władzy, tak bardzo Fræ- 
cji obecnie potrzebny. Z drugiej 
strony jest faktem, że państwo nie 
może opierać się na dłuższą metę 
na aparacie urzędniczym, którego 
wynagrodzenie jest poniżej mini- 
mum egzystencji. 

Dopóki Francja nie zdoła roz- 
wiązać tych dylematów ustrojo- 
wych i gospodarczo-społecznych, 
dopóty nie zdoła odzyskać dawnej 
roli mocarstwowej w świecie i 
zrealizować swych aspiracji mię- 
dzynarodowych, jak również prze- 
kształcić swego imperium kolo- 
nialnego w federację wolnych na- 
rodów, 


najprę- 


Prace we wszyst- 


KONFEREN- kich komisjach 
CJA POKO- konferencji poko- 
JOWA NA jowej dobiegają 
FINISH'U końca, a opraco- 


wane projekty mi- 
nimalnie tylko różnią się od po- 
przednich postanowień „wielkiej 
czwórki“. Zresztą i obecnie przej- 
dą one przez sito tej „czwórki* 
i niewątpliwie w praktyce okaże 
się, że cała konferencja paryska 
była tylko stratą czasu i pieniędzy, 
gdyż wszystkie decyzje i tak za- 
padły w czasie targów między 
wielkimi mocarstwami. 

Ostatni tydzień minął w Paryżu 
bez wyjątkowej sensacji, Jedynie 
należy zanotować wystąpienie de- 
legacji jugosłowiaskiej, która za- 
groziła, że nie podpisze traktatu 
pokojowego z Włochami, jeżeli 
granica ustalona będzie zgodnie z 
tzw. linią francuską, zaakcepto- 
waną przez „wielką czwórkę”. 
Ta groźba jest prawdopodobnie 
ostatnią próbą wytargowania pew- 
nych koncesji pod presją szanta- 
żu, ale gdyby została ona wyko- 
nana, to w istocie równałoby się to 
zupełnemu bankructwu konferen- 


+cji Jugosławia Tity bowiem byla- 


Jerusalem Press Ltd. 


by formalnie nadal w stanie wojny 
z Włochmi, a faktycznie granica 
między tymi dwoma państwami 
zostałaby na stałe „płonącą gra- 
nicą“. Mocarstwa anglosaskie mu- 
siałyby nadal utrzymywać swe 
wojska w rejonie Triestu i moż- 
liwość starć między nimi, a od- 
działami Tity istniałaby w każdej 
chwili. 

Jak było do prze- 


KOKIETO- widzelnia, zbliża- 
WANIE jące się zakończe- 
NIEMCÓW nie konferencji pa- 


ryskiej bynajmniej 
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nie przyczynia się do oczyszczenia 
atmosfery w Europie. Przeciwnie 

chmury zagęszczają się coraz 
bardziej. Mocarstwa bowiem po 
dobiciu targu co do losów byłych 
satelitów niemieckich, z którego 
to targu zresztą, żadne z nich nie 
jest zadowolone tym więcej 


uwagi zaczynają poświęcać pro- 
blemowi niemieckiemu, rozumie- 
jąc, że jest to centralny problem 


Europy. W tej sprawie sprzecz- 
ności między Sowietami a anglo- 
sasami są jeszcze głębsze, niż w 
jakimkolwiek innym problemie 
polityki światowej, 


Obie strony pragną odbudowy 
jednolitego państwa niemieckiego, 
ale podczas kiedy Sowiety chcą w 
nim mieć wierne i posłuszne na- 
rzędzie dla realizacji swych eks- 
pansywnych celów — to anglosasi 
spodziewają się zamienić je w ba- 
rierę, realizację tych właśnie ce- 
lów uniemożliwiającą. 


Jedna jak i druga strona roz- 
poczęły już akcję wabienia Niem- 
ców do roli jaką każda z nich im 
wyznacza. Okazją do tego są 
odbywające się w różnych strefach 
okupacyjnych wybory samorzą- 
dowe, w których każde z mocarstw 
ma swe faworyzowane stronnic- 
two. Formy tego zjednywania so- 
bie przychylności niemieckiej są 
groteskowe. Aby polepszyć szanse 
oddanej sobie partii jedności so- 
cjalistycznej, sowieckie władze 
okupacyjne zwiększyły w swej 
strefie w Berlinie rację dzienną 
papierosów o 3 sztuki, na co z 
kolei Anglicy odpowiedzieli dat- 
kiem kawałka mydła na osobę, 
a podobno Amerykanie  zapo- 
wiadają u siebie zwiększony przy- 
dział ogórków. Znawcy obecnej 
psychiki niemieckiej przypuszcza- 
ją, że te niewybredne metody bę- 
dą uwieńczone wielkim sukcesem, 
co jest dobrą ilustracją, jaką war- 
tość mają wszystkie plany opiera- 
jące sie na zdemokratyzowaniu 
narodu niemieckiego i pozyskaniu 
go dla dzieła europejskiej współ- 
pracy. 


Zarządzona dekre- 
NOWA tem Stalina czyst- 
CZYSTKA W ka w zarządach 
SOWIETACH  kołchozów jest 

konsekwencją po- 
ważnych przemian, jakie dokonały 
się na wsi sowieckiej w wyniku 
wojny, na co już wskazywaliśmy. 
Chłop sowiecki, który walczył na 
froncie i który naocznie przeko- 
nał się jak żyje ludność w świe- 
cie niesowieckim —nie jest skłon- 
ny do oddawania państwu nie- 
omal wszystkich owoców swej pra- 
cy, natomiast wykazuje coraz 
większą tęsknotę do własności in- 
dywidualnej, w której widzi jedy- 
ną możliwość polepszenia swej 
doli materialnej. Te tendencje za- 
równo ze względów ideologicznych 
jak i gospodarczych są niezwykle 
niebezpieczne dla reżimu sowiec- 
kiego i nie dziwnego, że wystąpił 
on obecnie na drogę bezwzględnej 
z nimi walki. 


Adres redakcji: Polish Forces MELF' 67 


